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C7'T W dniu 14 (26) lis topada r. b., ja k o  w ro- 
rr J c§ urodzin Jej G. W. W. Ks. Maryi Teodo- 
j , nej) we wszystkich św ią tyniach chrześcjańskich 
lj ,omąch modlitwy starozakonnego wyznania, od- 
Ijy 0 się uroczyste nabożeństwo z odśpiewaniem 
bv?*nu. »Boże Cesarza chroń.” Wieczorem miasto 

0 ^Iluminowane.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.
aeecOOOeeoo
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p ah szan iu a ,” że pismo to niepodaje wiadomości 
tlabożeóstwach, i innych p rak tykach  religijnych 

^ . lmejscowych kościołach obchodzić się mających. 
g0® uasza w tern wina: otworzyliśmy szoaity,
j . 0,ve zawsze do zamieszczania takich  wiadomo 

ale wzajem nie je s t  dla nas możliwem co 
ę lenne zbieranie takowych. Obowiązek ten spo- 

na młodszych duchownych przy kościołach; 
ję- 1 ci zechcą nadsyłać wiadomości takie w wła- 

czasie, to ich zamieszczać uiezauiedbamy. 
^ e tylko wreszcie dla katolickiego, lecz i dla 

42J’stkich innych wyznań szpalty naszego pisma, 
taiJV wz& M zie  o tw ar te  z gotowością i chę-

^ , Z miejscowej d rukarn i  p. Mroczka wyszedł
ski° j broszurze odczyt p. Alf. Parczew -
Voe§° , 0  Kopern iku ,” miany przez tegoż na u- 
n zyst°ści jubileuszowej, w lutym r. b. obchodzo- 

w Kaliszu.
W przyszły wtorek, na benefisf u ta len tow a­

ne, ai'tystki i prima-donny te a t ru  p. Trapszy, p. 
p i e s k i e j ,  daną  będzie „P iękna  H elena.” Nie wąt- 
«bi ’ na przedstaw ienie to publiczność licznie 
\vserZ(i się do teatru ; benefisantka bowiem ze 

^ ch m iar  zasługuje na jej względy.
Prz~\ d e b iu t  p. Kossakowskiego na wtorkowem 

' ^ s ta w ien iu  „Zbójców,”  odbył się z powodze­

niem. Aczkolwiek bowiem a r ty s ta  ten roli F r a n ­
ciszka Mor nie p rzedstaw ił  dość silnie, aby w wi­
dzach wzbudzić dreszcz zgrozy, przyzwoita je d n ak  
g ra  jego nie raz iła  w żadnym szczególe, w ogól­
ności zaś widniało w niej pojęcie i zrozumienie 
przedstawionego ch a rak te ru .  Bardzo to wiele, a 
od młodego ar tysty  więcej na początek wymagać 
nie można. Dla tego też p. K. zaliczony został 
do sk ładu  tow arzystw a p. Trapszy.

W potężnej roli Karola Mor, zastępujący cho­
rego p. Zarębę, p. Bystrzyński,  g rą  pe łną  m ło ­
dzieńczego zapału, dowiódł nam jasno, że ma przy­
szłość przed sobą. W ystępy tego a r tys ty  w „Dwóch 
wdówkach,” i w „H ansie  Ju rg a ” już  nas poprze­
dnio na jego korzyść uprzedziły . Amalję w „Zbój­
cach” g ra ła  pani Sochaczewska, a g rą  pe łną  czu­
cia i prawdy, zdobywała sobie oklaski.

Osoby zain trygowane odmiennem zakończeniem 
„Zbójców,” ’ czujemy się w obowiązku objaśnić, 
że takowe odbyło się ściśle według oryginału  Szyi- 
lera, w którym Franciszek  odbiera sobie życie 
przez  powieszenie. Zamknięcie go zaś przez K a­
rola w wieży na śmierć głodową, ja k  to zwykle 
grywane, nawet w te a t r z e  warszawskim, je s t  ty l ­
ko przeróbką.

— W początkach roku przyszłego rozpocznie 
się budowa wielkiej wieży na kościele Ś go Miko­
ła ja . O bliższych szczegółach odnoszących się do 
tego przedmiotu, zawiadomimy czytelników pó­
źniej.

— „K ur,  Lub .” pisze: Czytamy w „Kaliszani- 
nie,” że browar p. W ejgta w Kaliszu, w yrab ia ­
jący do tąd  piwa „wiedeńskie,” „m arcow e” i t. p., 
k tóre rywalizować m ają  z wszelkiemi piwami za- 
granicznemi, w ys tąp i ł  obecnie z nowością, k tó rą  
je s t  „piwo angielskie” — i piwo to wykwintnym 
smakiem, kolorem i esencjonalnością, zadowolić 
może najbardziej wymagających amatorów. "Szko­
da tylko, że Kai. nie raczył zamieścić ceny tego 
piwa w miejscu i na wysyłkę, bo może ktoś z na­

szych handlujących chciałby je sprowadzić; co 
u ła tw ia  komunikacja przez Łódź po kolei żela­
znej, a z W arszaw y ciągle kursu jące  do Lublina 
f rach ty  N ad e s ła n y  nam tak i cennik z kosztem 
tran sp o r tu  do W arszawy i bez kosztu  transpor tu ,  
z objaśnieniem , czy piwo to może być wysyła- 
nem w butelkach, lub w baryłkach, ja k  d ługo 
może się konserwować— i ze wskazaniem sk ładu  
w Warszawie, k tóry  tam zapewne egzystuje, chę­
tn ie  i bez pretensji  rozpowszechnilibyśmy przez 
nasze pismo. Mamy tu  wprawdzie piwo baw ar­
skie, z fabryki drozdowskiej pod Łomżą; ale ce­
na jego  w stosunku  do zalet, je s t  za wygórowa­
na; za flakonik ap tekarskiej formy, nie mający 
objętości półkwartowej t rzeba  płacić kop. 22*/i 
(złp. 1 gr. 15). Dla czego ta k  drogo? nie umie­
libyśmy objaśnić, za le ty  bowiem piwa, cenie nie- 
odpowiadają. Nie szkodziłoby więc," żeby i f a ­
bryka piwa drozdowskiego usprawiedliwiła powody 
swych wysokich wymagań; co tem je s t  konieczniej­
sze, że piwo to nie o wiele różni się od zwy­
czajnego piwa bawarskiego. My zaś wyjaśnienie 
bez pretensji p rzedstaw im y opinji publicznej.

Szczegóły w przedmiocie jak wyżej jeżeli raczy 
nadesłać  p. W ejgt do redakcji  naszego pisma 
to je  udzielimy Lublin ianom .

— Wyprzedaż galan terj i  ze sklepu ng. H. 
H urt iga ,  obecnie je s t  na ukończeniu. Sprzedaż 
księgarni także w drodze licytacji, ma nastąpić 
wkrótce. Sprzedaż ta  nie ma się odbywać poje- 
dyńczemi dziełami, ale w całości.

—  Do liczby pięknych i wielkich kamienic j a ­
kie w r. z. i b. s tanęły  w mieście naszem, ja k  p r  
H arnysza  na  Nowem mieście, pp. Puscha i Rasu- 
mowskiego na ulicy Grodzkiej, p rzybyła  kamienica 
p. Loewenberga na Stawiszyńskiem Przedmieściu, 
gdzie piękne lokale są do wynajęcia. W r. b. 
rozpoczęły się budowy niemniej wielkich kam ie­
nic: p. Przedpełskiego w alei Józefiny i p. W e j­
g ta  na Końskim ta rgu .

I spokojnie odpowiadać na wszystkie zapytania s ta r ­
ca, a  naw et zdołał grzecznie uniknąć.n iedorzecz-  

I nego pochlebstwa pastora ; ale oczy jego zwróco- 
j ne tylko były na Różę, ożywioną łagodnym wdzię­
kiem, chociaż usta  jej bardzo rzadko  otw ierały  

i się dla wypowiedzenia jakichkolwiek uwag, i to 
| tylko w takim razie, gdy ojciec lub pastor,  wprost 
j powoływali się na jej zdauie. Nie była w stanie 
! szczebiotać, szydzić i żartować ja k  zwykle. Za 
! każdym krokiem jaki s tąpiła , uczuw ała  głębiej, że 
; cały ten  szczodrze rozrzucony przepych —  jest 
iwyłączuie tylko hołdem i czcią dla niej. Naj- 

b ,  ! mniejsza wzmianka wyrażona przez n ią  kiedyś
ty ^ oża się uśmiechała, nie wiedząc, że w łada nad w rozmowach o jej gustach i upodobaniach, wy- 
"ym Cżłowiekiem, k tó ry  się je j  wydawał ta k  sil- \ powiedziana bez najmniejszej myśli, nie była prze- 
śfyja ,l sauiodzielnym. — Je s t  ta k  wielką! zupe łna . 'pom nianą ,  pominiętą . Tam było wysokie trem o, j 
kre/|  0tn°ść tej władzy nape łn ia ła  jej serce nieo o którem  w yraziła  się żartując, że to jest jedyny ; 
kdj dumą; dum ą i spokojem, ale i ten  sp o - 'fo d z a j  zwierciadeł, w których można do woli przy-
.. .*1 O lft  K ttŁ  - • i i j ____  _ r t  jl ; . - 1 . . . ______A „ i  „  r .A n ł f l n i  h m  o f o i ’tr m n K l o  7  r A  _

H O Ż A
POWIEŚĆ

Fryderyka Spielliagena;
przełożył z niemieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Ciąg czternasty).

chcia r Łub też zag lądając w p rzy sz ło ść , ; k tórego nie mogła się zdecydować dotknąć, gdyż 
ten a dać do zrozumienia, że kto mnie k o c h a , ; na pierwsze wejrzenie spostrzegła, że pochodził 
a lb o L (Vln' eę mnie tak  kochać jak  obecnie jestem, I z pewnej fabryki renomowanej, k tó rą  niedawno 

ty ^Pełnie nie kochać! 1 ; nazw ała  najlepszą; tamże dalej znajdował się sa-
Jhijała Szy Róży w achała  się ta wątpliwość, gdyU on, k tórego  urządzenie do najmniejszych szcze- 
Mą, lu, Sze‘'egi przepysznych pokoi, to wraz z h r a - ’ gółów było przez nią obmyślane, gdy pewnego 

Pfzy boku ojca. ,Szczęście powróciło h r a - ' razu  mówiąc o tańcach, nak reś li ła  ustnie najod- 
*bąW;Q P o to m n o ś ć ,  k tórej z początku był po-j powiedniejszą podług jej zdania, salę tańca. W szy­

je przez n iem iłą  niespodziankę; zdolny by ł stko na co tylko patrzy ła ,  mówiło jej a nie innym

i zarazem wymownym językiem, jakby w bajce, 
gdzie liście na drzewach przemówiły i szepcą p rze ­
chodniowi tajem nice życia, jeśli ten tylko umie je 
zrozumieć. Kilka razy za d rża ła  przestraszona, zda­
wało się jej, że i inni s łyszą i widzą g łośną bu­
rzę ,  ja k a  , się odbyw ała  w je j sercu, ale ojciec i 
pas to r  na szczęście nic nie spostrzegli, prócz wspa­
niałych szczegółów.

Przegląd  pierwszego pię tra ,  na k tóre  znów ze­
szli, wkrótce skończono. Połowę tego p ię tra  za j­
mował rządzca, klucznica, s łużba i spiżarnie. Wszy­
stkie te  pokoje swą p rosto tą  tworzyły uderzający 
ko n tra s t  z wspaniałością pokoi zajmowanych przez 
hrabiego, obejrzano je w przechodzie do sali j a ­
dalnej,  położonej tuż obok bibljoteki, gdzie goście 
oczekiwali na przekąski,  owoce i wino.

Sala ja d a ln a  w zupełności zasłużyła na pochwa­
łę  von W ejssenbacha, znajdującego dotąd  wiele 
sposobności do uwag. Tutaj zaów poczuł, jak  się 
wyraża ł „ g r u n t” pod nogami; uie u lega kwestji, 
że każdy ma swoj gust, ale co do niego, p rze ro ­
biłby cały zamek w tym guście. Tu wieje na n ie ­
go duch dobrych dawnych czasów, chociaż to  wszy­
stko  tylko złudzenie.

—- Otóż to prawdziwy wzór rococo, — zawo­
ł a ł  zobaczywszy na kominku zegar, —  to  je s t  o- 
ryginał ,  albo też to złudzenie, powiedz mi hrabio?

H rab ia  nie omieszkał zapewnić von W ejssen­
bacha, że zegar ten był własnością jego k rew ne­
go, przebywającego na dw orze Augusta Silnego.

_ .  Dziwna, że nigdy nie widziałem tego go­
dnego uwagi zabytku u pańskiego ojca, —  rzekł 
Wejsseubacb;—  zapewne sta ł gdzie w kącie, gdyż
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— Przez  zarząd  miasta  nałożone zostały k a ­
ry na właścicieli domów: AśAs 390, 393 i 183 za 
zezwolenie wyrzucania śmieci i gruzu na brzeg 
rzeki Prosny, po rs. 1 kop. 50; oraz domów: JVkJST» 
202/3, 223 i 272, za nieporządek przed ich do 
mami, po kop. 75; — na utrzym ującego szynk 
w dolnu flj 549/50, Nagleia, za sprzedaż trunków 
pod zastaw  rzeczy, oraz za zezwolenie na grę 
w k a r ty  w szynku, w ilości rs. 1 kop. 50; — na 
podm ajs tra  kominiarskiego Michała Danielewskie­
go, za niegrzeczne obejście się względem s trażn i­
ka ziemskiego, oraz na pruskiego poddanego Na- 
g lera Leona, za obelgi słowne wymierzone na s t r a ­
żnika, w zbraniającego, gry w k a r ty  w szynku, po 
rs.  1 kop. 50.

— W d. 26 1). m. i r., u m a r ł  w Kaliszu Ka 
roi Baumert, malarz pokojowy, w wieku 
la t  68.

—  Złożono w ekspedycji Kaliszanina od p. J. 
M. rs. 1 dla Matyldy żony po urzędn iku  z s ied­
miorgiem dzieci. ,

K orespondencja K aliszanina.

- o o o o f g o o o o -

— (Nad.) — Niniejszem mam honor donieść 
Sz. Publiczności, iż jako  korespondent,  porozu­
miawszy się z Tow. Zachęty Sztuk P ięknych 
w W arszawie, przy jm uję  także pośrednictwo w do ­
sta rczan iu  reprodukcji  osobom posiadającym akcje 
tegoż Tow., zkąd będą nabyte, jeśli takowe w po­
siadaniu  jeszcze nie są, i w takim  razie  raczą się 
ze mną porozumieć, po czem zaraz w łaściw ą r e ­
produkcję  o trzym ać mogą.

Również przy jm uję  pośrednic tw o w dosta rcza­
niu albumu Kopernika, k tóre  już  wkrótce p ren u ­
m era to rom  dostarczonem zostanie.

J. Mittwoch księgarz w Kaliszu.

— (NadesJ.) —  Jeszcze dwa la ta  nieupły- 
nęły jak  za pozwoleniem Rządu  filja B anku Pol­
skiego w Kaliszu o tw ar tą  została , a już  błogie 
sku tk i  tej dla ogółu tak  korzystnej instytucji nie- 
tylko w samym Kaliszu i jego okolicy, ale nawet 
w całej gubernji uczuwać się dają.

Dawniej, gdy który  z handlujących w nagłej 
po trzeb ie  gotowych pieniędzy, zmuszony był udać 
się do kapitalistów, ci uieobawiając się konkurencji 
nak ładali  wysokie procenta ze szkodą h an d lu ją ­
cych i producentów.

Teraz , gdy filja Banku Polskiego handlującym 
k red y tu  udziela a bardzo wiele już osób z niego 
korzysta ,  poczytujemy za obowiązek podziękować 
najprzód 'W ła d z y  za ta k  p o trzebną  i korzystną  
insty tucję  a następnie i urzędnikom tej filji za 
ich grzeczność, uprzejm ość i bezinteresowność 
w wykonywaniu tych dobroczynnych zamiarów 
Rządu. -IV. H.

—  (N ad.) —  Dnia 25 listopada r. b. zm arł  
na apoplexję mózgową I4aziniiei*z Bier­
nacki we wsi Małkowie pod W artą ,  właściciel 
dóbr Bartochow a. C ałe  kaliskie wie jakim był 
zacnym i szlachetnym człowiekiem. K om uniku­
jąc  o tym bolesnym wypadku, dla czci Jego pa­
mięci dodam, by lekką mu by ła  ziemia w której 
zwłoki Jego  zos taną  złożone.— X.

inaczej nie uszedłby mej uwagi. Nigdy nic podo­
bnego nie widziałem, coby tak  dobrze cha rak te ryzo ­
wało owe czasy. To zabytek  historyczny, hrabio.

H ra b ia  nie mógł się nacieszyć, że zam iar  jego 
przypodobania się s ta rcow i przerobieniem tego p o ­
koju ta k  dobrze mu się udał .  Jego niewinną du­
szę dręczyło uznanie tego małego pochlebstwa, że 
zaledwie się wstrzym ał od odpowiedzi na  osta tn ią 
uw agę s ta rca ,  iż zakątek  historyczny ow jch  cza­
sów, bardzo nędzny i bezużyteczny. Ale von Wej- 
senbach nie mógł się napa trzeć na ów zegar, k tó ­
ry z resz tą  za ją ł  i Różę. Ten nowy dowód tro ­
skliwej i uprzedzającej dobroci hrabiego, w z ru ­
szył j ą  i zachwycił nieomal więcej, ja k  wszystko 
inne; za co też spo jrza ła  hrabiem u w oczy i u- 
śm iechnęła  się na znak  wdzięcżności. H ra b ia  
uczuł, że krew mu n ap łynę ła  do twarzy; aby ukryć 
swe pomięszanie, zaczą ł  natarczywiej niż przedtem 
zapraszać  wszystkich do stołu.

• Skoro tylko wszyscy zajęli miejsca i hrab ia  od ­
dalił służbę, aby" ta  w rozmowie nie p rzeszka­
dza ła ,  nap e łn i ł  przezroczyste kieliszki szampanem; 
pas to r  w s ta ł  i wzniósł toas t  za tę: „ k tó ra  kiedyś 
będzie w tym domu ukochaną, czczoną w ładczy­
n ią  i panią.”

H ra b ia  przeczuwał, że ograniczony re to ry k  w y­
rwie się z czemś podobnem; dla tego też ani na 
chwilę nie s t rac i ł  przytom ności,  podziękowawszy

Warszawa, d. ‘20  listopada 1873  r.

Jeśliby coraz bardziej zwiększające się zimno i 
od czasu do czasu drobny śuieżek nie ukazyw ały  
zbliżającej się zimy, to byśmy ją  odgadli z k a ­
lendarzy, k tó re  j a k  z rogu obfitości sypią się na 
nas z d ru k a rn i  warszawskich. Już  w roku  ze ­
szłym, mówiąc o kalendarzach  staraliśmy się u ka­
zać na ich ważność i obecnie sądzimy, że nie bę­
dzie od rzeczy wypowiedzieć k ilka słów, o nie­
których z tego rodzaju publikacji.

P ierwsze miejsce z dotychczas wyszłych za jm u ­
je: „Kalendarz warszawski popularno-naukowy Józefa  
U ngra" — Rok wydania 29. Cena kop. 50.

Jeżeli weźmiemy na uwagę s tronę techniczną 
tego ka lendarza ,  jako  to: grubość, ga tunek  d r u ­
ku, papier, d rzewory ty— to musimy przyzuać, że 
cena jego jest bardzo, prawie bezprzykładnie niz- 
ką. '  Co się zaś tyczy treści? Nim odpowiemy na 
to pytanie postaram y się objaśnić jak  my pojmu­
jemy kalendarz.

R edak to r  i wydawca kalendarza  zan im  p rzy­
s tąp ią  do wydania onego, powinni najprzód w yro­
bić sobie jasne pojęcie dla jakiej sfery ma on być 
przeznaczony. Jasnem  jest bowiem, że inne wa­
runki będą kalendarza  przeznaczonego dla ludu, 
a inne dla klassy średniej, a inne dla specjalistów. 
Kalendarz  p. U. ma ty tu ł  popularno-naukowy i ko­
sztuje kop. 50, więc przeznaczony je s t  dla klassy 
średnie j,  oświeceńszej.  Od ka lendarza  takiego 
mamy prawo coś więcej wymagać nad kilka ulo-. 
tnych powiastek i jeszcze bardziej ulotnych ad 
hoc odkomenderowanych pseudo naukowych w ia­
domości. Kalendarz taki przedewszystkiem po­
winien zawierać sprawozdanie za rok' ubiegły ze 
wszystkich gałęzi działalności naszej (że już  nie 
powiemy ogólno-ludzkiej) . I  tak, pierwsze miej­
sce powinien zajmować: Przegląd  piśmiennictwa, 
sz tuk  pięknych, przemysłu, handlu, rzeczy tyczą­
cych się wychowania i dobrobytu  ogólnego. D a­
lej k ron ika  najnowszych wynalazków. Podnosze­
nie i rozwijanie użytecznych projektów, k rzew ie­
nie zdrowych, a  postępowych idei. Słowem, po­
winien być dokładny obraz pracy ludzkiej za rok 
ubiegły, taki obraz, z którego każden  czytelnik 
mógłby wyciągnąć dla siebie prawdziwy użytek. 
Dział beletrystyczny, powinień odejść zupełn ie  na 
drugi p lam

Porównywając to nasze żądanie z tern co m a­
my w kalendarzu  p. Ungra, znajdujemy ogromną 
różnicę. Redaktorowie głównie swą uwagę zwró­
cili w  nim na dział beletrystyki,  a o innych w y­
żej wspomnianych działach nie ma ani wzmianki. 
Dla czego? Odpowiedź będzie ła tw a. P an  Unger 
jest wydawcą „Tygodnika I liustrowanego” i „W ę ­
drowca,” do redakcji  nadsyła się więc massa ro z ­
maitych wierszy, wierszyków i w ierszydeł,  powie­
ści i powiastek, romansów i romansików. N aj­
lepsze z nich idą do pism, najgorsze do kosza, a 
kiepskie do kalendarza. Kosztuje to bardzo ma­
ło, albo nic. Ale zna jdą  się w kalendarzu także 
i życiorysy, może kto powie, i do tego z wize-

mu grzecznie kilku słowy, dodając zarazem, że 
byłoby może lepiej nigdy nie zaglądać w przy­
szłość. P a s to r  nie z rozum ia ł  tej przymówki, al­
bo też nie chciał zrozumieć. Uważał za  swój o- 
bowiązek często powtarzać, iż jego  owczarni b rak  
jeszcze opiekunki —  pro tek tork i.  Mężczyzna bez 
kobiety, to j a k  świat bez słońca, nie mówiąc o 
sobie, gdyż j a  nie wchodzę "w rachunek; ale j a ­
kież to piękne wyrażenie noblesse oblige! Spodzie­
wa się, że jego szanowny ko la tor  zrobi wybór 
dziewic k ra ju  i wprowadzi do zam ku swych dz ia ­
dów jako praw ą m ałżonkę je d n ą  z najbogatszych, 
najszlachetniejszego rodu oblubienicę.

H ra b ia  chciał naraz  przerwać to plecenie i ozwał 
się oschłym tonem, że się bardzo dziwi słudze 
religji, miłpści i pokory za taki pociąg do bo ­
gactw, znaczenia i t. p. rzeczy, w ogóle przyw ią­
zanych do znikomości tego świata.

P as to r  zaczerwienił się po uszy, ale za niego 
odpowiedział vou Wejssenbach.

—  Zdaje mi się, że doskonale zrozumiałem. 
P- pas tor  u trzym uje tak, j a k  u trzym yw ać powi­
nien. Chce żony z bogatego, znakomitego do­
m u — nie dla siebie, gdyż zbyt dobrze zna swo­
je położenie, lecz dla pana ,  i w samćj rzeczy, ja  
sam nie mogę sobie wyobrazić, iżbyś pan mógł 
zrobić inny wybór. Znaczenie i bogactwo, odpo­
wiada jedno drugiemu, ja k  ręka  rękawiczce. Rę-

runkami. I  w tern je s t  widoczny serdeczny s „ 
sunek jak i  zostaje między Wydawcą „Tyg. U(u®*'L 
a kalendarza .  W szystkie te  drzeworyty  miellS. . 
przyjemność ze dwadzieścia razy oglądać, * 1 
ciorysy czytać w Tygodniku. Znajdujemy WP‘ , g. 
dzie w spisie kalendarza, tak i  nagłówek: «!^a,Uai- 
we i Przemysłowe."  Tam czytamy najprzód & 
dzo, ale to bardzo ważny a r ty k u ł  pod 
naukowym lub przemysłowym p. t. Dzieje do 
czynności w Warszawie do końca zeszłego w'e. 
Albo Wystawa Wiedeńska w 1873  r. Z k ąd d o 'v' 
d u je m y 's ię ,  że W ystawa była  w 1873 r. że ,^z. 
w Wiedniu, że by ła  mniej zw iedzaną niż Pa.r 'ff0 
ka.... Ale za to na opis oddziału rossyjskifo> ’ 
w którym  mieściły si$ i okazy wystawców z / ‘ i 
lestwa, poświęcono aż 25 (wyraźnie dwadzies  ̂
pięć) wierszy! Mamy dalej obszerne a r tykuu  
oświetleniu gazem  i o fotografji,  także bardzo Ś# 
że i ważne wiadomości. Z tego działu  może L  
podnieść tylko jeden a r ty k u ł  prawdziwie doj5̂  
napisany, je s t  nim kilka uwag o przygotow ani 
czniów do szkół?  -  . . .

Zarzut,  k tó ry  uczyniliśmy w roku  zeszłym * 
lendarzowi p. Ungra, a k tóry  uważamy za o 
dzo ważny, możemy i w tym roku  powtórz! j 
„T eks t  kalendarza  p. U. je s t  tak  dowcipnie 11 
żony, że za zmianą ok ładki i spisu świąt m®,. 
się równie przydać i na rok 1874, 75, 76 i ° g. 
Najlepiej obrobionym działem, j e s t  dział inform 
cyjuy, a z re sz tą  szkoda takiej massy dobrego P 
pieru, k tó ra  przy odrobince dobrych chęci m0» 
by być prawdziwie dobrze użytą. Oskar Młot‘

Różne w iadom ości.

—  „Birża” pisze, że wywóz zboża z Pan ei. 
rosyjskiego do A ustr j i  i do Galicji je s t  tak

' ki, że na kolejach galicyjskich okaza ł się 1)1 
: taboru  ruchomego, co s ta ło  się powodem, że " 
jle stacij, a między innemi s tacja krakowska 
walone są zbożem. m

— „B rem er Courier” pisze, że na parosta ^  
„S tr a sb u rg ”  około stu  (?) jezuitów udało się 

'A m eryk i,  na  innym znowu paros ta tku  „Feldm 
'sza lek  Moltke” płynącym  do Indji zachodu^  
'zna jdow ało  się dziewięciu jezuitów i pigc
konnic. szto'

—  Pułkow nik  Matuszewicz, o którego are- 
waniu donosiliśmy dawniej, skazanym  zosta ł P .ft. 
sąd wojenny na k a rę  śmierci,  za przyjęcie u
V . .  . . .  I m m u u m  ( f i .  •  'łu  w komunie.

Towarzystwo wzajemnej pomocy ucZ, f,zy 
ins ty tu tu  technicznego w Krakow ie,  przy 
do przekonania ,  że pożyczki i zapomogi lU 
wsze bywają prawdziwą pomocą koleżeńską! 0 
m ierzą u rządzić  tan ią  kuchnię  i wystarać j( 
własnego szewca i krawca. Skoro to na 
rozdawane będą co tydzień biedniejszym ucz.............   , j t«'
bilety na  obiad i wieczerzę w taniej kucnj ^  
w arzystw a, i to albo zupełnie bezpła tnie , alt> ,
bardzo nizkiej cenie, tym zaś, którzy PotraSs)" 
wać będą  ub ran ia  lub obuwia, dawane będą

kawiczka bez r ę k i —  na nic się nie p rzy d a  
kę bez rękawiczki może zranić najmniejsza 
zga. *y tfO'

—  Gdyby tak  było —  odpowiedział z • jgk 
ścią hrabia, —  to  nam  by nie pozostaw*1 ^ v.rj" 
życzyć sobie spracowanej ręki wyrobnika ' go 
wającego dfzazgi z korzeniam i i niezwracaJ4 ^  
na nie uwagi. Delikatne ręce obciągnięta 
kawiczki, nie są w stanie dźwigać ko ła '  p . 0f

Von W ejssenbach p rzygryzł dolną wargę 
powiedział ze źle ukrytem niezadowolenie#-. peZ

— Jestem  stary, kochany hrabio, i dod J {o- 
wstydu: pochodzę z sta rożytnego  s z l a c h e c k i  ‘Jgoif- 
du, zasługującego zawsze na głębokie
Daruj mi pan, ale nie mogę zrozumieć te 1 
szego sposobu życia przemysłowego. / zaPej

H rab ia  c h c ia f c o ś  n a  to odpowiedzieć, .jjwe _ 
wne nie byłoby za ła tw iło  sporu, ale t r ff geb^'
błagalnó wejrzenie Róży pow strzym ało  g°- u£fl)ie' 
lił g łowę przed Wejssenbachem i rzek ł  z 
chem. cbUPh

— Już  w szkole, będąc jeszcze m a.v spO’i /  
czykiem, strofowano mnie za niewłaściwy ‘ 
p rzedstaw ian ia  obrazów i porównań; a 
że widzę, że poetyczna wena dotychczas 
nie trzyma.

Róża natychm iast pochwyciła jego 
ton i oznajmiła, że h rab ia  ta k  często P



-  m  -

Spacje do k ra w c a  łu b  szew ca ,  z k tó r y m i  się to -  
c a ć ? Stw° 2 u S0(lzi 1 k tó r y c h  sam o  w y p ła -  
sio P o m o c  k o le że ń sk a  w tej fo rm ie  u ie -

'|8, przy  w łaściw ej ad m in is t r a c j i ,  w y d a ć  może 
Jk'psze owoce.

W je d n e j  z c u k ie r ń  b e r l iń sk ich ,  c ia s to  za- 
To”\ Jls w z u p e łn ie  op ła co n e  1 0 0 - ta la ro w e  akc je  
to \ a i2ystwa ko pa ln i  D o r tm u n d ’u. T o w a rzy s tw o  
w r e k r u t o w a ł o ,  i a k c je  j e g o  s t rac iw szy  w szelką  

Ł°sć, s p r z e d a n o  j a k o  m a k u la tu r ę  na  wagę.
____ (G. W .)

ja ' ' .  Poseł angielski w Chinach, lord Macaur- 
Zas Je<*eu z członków korpusu dyplomatycznego, 
dwS y c o n y  został zaproszeniem na widowisko 
ta , urządzone na cześć ślubu Bogdy Cha* 

Przedstawienie trw ało  12 dni i 12 nocy.
w' (*zow ie ugoszczen i zos ta l i  n a  ra ch u -  

Bogdy C h an a .  D e k o ra c je  b y ły  w yśm ien ite .  
spaTu' B u rsz ty n  su ro w y  obecnie  t a k  w cenie 
8zc h a n d la r z e  z G d ań sk a ,  odw iedza jący  je -  

Ze °d  czasu  ty lkp  n ad b rzeż e  m orsk ie ,  ledw o 
t Połowę ceny daw nie jsze j  p rz y s ta w a ją .  K upcy 
Wałe^ z ą ,  że zn iżkę  ceny  teg o  a r t y k u ł u  spow odo- 

y Po części n iepom yślny  o b ró t  czasu ,  po czę* 
n a d m ia r  p ro d u k c j i  surow ej .  (G. H .)  

8p~~ W e d łu g  „M osk. W iad .” między m in is te r ju m  
‘ listę 2a8 ran iczny ch  w P e te r s b u r g u  a  r z ą d e m  
Cżn Gackbn  toczy się k o re sp o n d en c ja  d y p lo m a ty ­
c y 8 w P rzedm ioc ie  z aw a rc ia  konw encji ,  b ro n ią -  
^  Praw a u to r s tw a  l i te ra tó w  i arifystów. Za 
j t f: r  ,ma s łuży ć  p o d ob naż  k o n w en c ja  m iędzy  Au- 

1 F ra n c j ą .  (W iek .)
tacT  o B ro m b e rg  Z e i tu n g ” poda je ,  źe  w p o w ia -  
Ost 1 .B zczytn ick im , O lsz ty ń sk im ,  N id b o rsk im  i 
gól 2kim  ludność  p o ls k a  wynosi 37  p ro c e n t  o- 

w po w ia tach  zaś: J a n s b u r s k i m , : 
klm> Sam b orsk im ,  O leck im  i E t s k k n  76 p roc ,  

^  (Op. Dom.) ■
C  ^  „ S u d e b n o m  W ies tn ik ie” s p o ty k a m y  w ia ­
ra ł°^ó o n a s tę p u ją c y m  w y p ad k u ,  k tó ry  się zd a  
fon -W Powiecie N ow oh op ersk im  w g u b e rn j i  Wo- 

tżskiej.
baw2,lec.i w iejskie ,  p a sące  bydło , p rzeds ięw z ię ły  
Spjj.1? s '§ w sąd .  R ozdzie lono ro le  i w yznaczono  
\y zlego, obrońcę ,  o sk a rży c ie la  o raz  obw inionych. 
tHie° Znacz()n y m  te rm in ie  p rzy by l i  n a  um ó w ion e .  
sija' SCe .m n ie m an i  obw in ien i  z o b ro ń cam i o raz  o- 

«Wiel; lecz sędz ia  spóźn i ł  się. G dy  p rz y b y ł  
i . Sz<ńe, to w a rzy sze  zapom nie l i  o swoich ro lach ,  
Sj s tanowili o sądzić  p rze k ro czen ie  spóźn ia jącego  
2yCjŜ Bzieg°. Z ap ro p o w an o  powiesić go. P ro p o -  
Uan z w łaśc iw ym  dziec iom  pośp iechem , w yko­
na * n a tychm ias t .  Sędzia ,  u w a ż a ją c  to  w szy s tko  
aa 2art, nie b ro n i ł  s ię wcale, i z o s t a ł  pow ieszony  

^yaJbliższem d rz e w ie .*  j
gę . tej chwili p rz e b ie g a ją cy  z a ją c  zw ró c ił  uw a- 
PoZo„lIec'i 1 w szyscy pobiegli z a  n im , a sędzia

G d v n  a a  g a ł e 2 L  inego , zieci pow róciły  i chc ia ły  u w oln ić  w y b r a - ;
ło%; s6dziogo od p ostanow ione j  n ań  k a ry ,  o k a z a -

^ 16. ń n  i i i - .  t •

d ian a  tw ie rd z ą c o  ro z s t r z y g n ię tą .  P o d ró ż n y  o- 
św iad czy ł ,  iż b ile tu  sw ego  p rę d z e j  nie odda ,  do 
póki m u te nże  nie d o s ta rc z y  odpow iedn iego  m ie j ­
sca do s iedzen ia .  P o c iąg  by ł  p rz e p e łn io n y ,  i k o n ­
d u k to r  nie by ł  w m ożności z ad o ść  uczynić  ż ą d a ­
niu p o d ró żn eg o  p o p ro s tu  w ydalił  z w agonu  i t lo -  
m oczek  jego  z a  nim w yrzu c ił .  P o d ró ż n y  w yn iós ł  
a k c ję  p rz e c iw k o  T o w a r z y s tw u  d rog i  że lazne j i 
przys ięg li  p rz y z n a l i  m u  20 0 0  dolarów  w y n a g ro ­
dze n ia .  (G. Sądj)

—  Na uczcie ,  k t ó r a  s ię  o d b j l a  w P a ry ż u  p rz y  
sposobności z ja z d u  Tow. g o sp o d a rz y  f ran cu zk ich ,  
p re ze s  tegoż Jow . p. D ro u y n  de L h u y s  wniósł '  
to a s t  nas tę p u jący :  Panow ie!  Od la t  t r z y d z ie s tu  
ty le  s p o t rz e b o w a te m  p rz em ów ień  i toas tó w ,  że 
p rzy  dz is ie jszym  p o zw ó lc ie -m i się aż z C hin  z a ­
pożyczyć. C z y ta łe m  w k s ięd ze  je d n e g o  z fi lozo­
fów p a ń s tw a  n ieb iesk iego  te m ą d r e  s łowa: „G d y  
szab la  T d z ą  j e s t  p o k ry ta ,  lem iesz  zaś  czysty  i po’- 
ły sku jący ,  gdy w ięz ien ia  są  p różn e  a śp ich rz e  peł-. 
ne, schody  św ią ty ń  w.ychodzone, a  t r y b u n a lsk ie  
p rz ed s ien ia  t r a w ą  p o r a s t a j ą ;  gdy  le k a rz e  cho dzą  
pieszo, a  p iek a rze  je ż d ż ą ,  ta k ie  p a ń s tw o  d o b rz e  
j e s t  r z ą d z o n e ,” R o ln iczym  to lu do m  p rz y s to i  g łó ­
wnie w p row adzać  w czyn te w a ru n k i ,  k tó r e  nam  
w sk az y w a ł  m ą d ry  uczeń  K onfuc jusza ,  w noszę  p r z e ­
to: N iech  żyje  ro ln ic tw o ,  ta  p o d s ta w a  i ręk o jm ia  
p o w o d zen ia  na rod ów . (G. p .)

F ra n c j i  z d a w a ła  się być  n iew ą tp l iw ą ,  g a b in e t  b e r ­
l ińsk i p o ru s z y ł  b y ł  k w e s t ję  u z n a n ia  rzeczpospoli te j  

h i s z p a ń s k ie j ,  i że o d tą d  s ta le  sy m p a t je  jej swoje 
o kazyw ał.  Z re s z t ą  m ł o d a  m a r y n a r k a  w o jen n a  n ie ­
m iecka  n iec ie rp l iw ie  o cz ek u je  sposobnośc i do w y­
p ró b o w an ia  s i ł  sw o ich .  (z G .  P . )

—  S p r o s t o w a n i e  —  W 9 0 - te in  N -rze  
K a l iszan in a  było, że ś. p. S t. C zyżew ski,  z m a r ł  
w K aliszu , śm ie rć  zaś j e g o  n a s t ą p i ł a  w Z alesiu .

O g ł o s z e n i a .

P rzeg ląd  p o lityczn y .

to  b y ło  j u ż   zapóźno.., ,  m n iem an y
^  już uie  żył.

2óej K w est ja ,  czy posiadacz  b i le tu  kolei że la -  
żnaC/^ r .Zed  o d d an iem  te go ż  m a p raw o  żąd ać  wy - 
ż°stałtQ' a m u m ie jsca  do siedzen ia  w w agonie,  

P rzed n ie d a w n y m  czasem  p rzed  sąd  w In -

su 2a b r a k p o e ty c z n e g o  ta l e n tu  w sobie, d la  te- 
Wa f w n e ,  że je g o  p o li ty czn o -e k o n o m iczn a  s ła -  
dziąłclarP*ała by na  tern, gdy by  św ia t  się dowie-
* '*  1 ^ 6  Ł * - '  • i  • - i  '  • .  * - •

f' t oatvZiC tvit/Ujo m ci azic, a  >ijuzc uoz<

hienę- 6^ ° ’ a b y w yw ołać  zap rz e c z e n ie  i kom ple-  
*&iży a ê za  nic w świecie się do tego  nie

! > < *  Była n iezm o rd o w an ą ,  gdy b y ła  w d o b ry m  
u e. '  ch c ia ła  b ły s n ą ć  dow cipem . 

jV̂ °. i ? 1*5' 111 czasie  to w a rz y s tw o  b a rd z o  się oży- 
chm 1 cz° le s t a re g o  ojca w ciąż je szcz e  w isia-  

lla k a ż ą 18’ u ê  w >docznie s t a r a ł  sie odpow iedzieć

p isa ł  ta k ż e  k ied y ś  wiersze; a  m oże też

ri Uiiał <laktyle i du że  rodzynk i ,  do k tó ry c h  Ró- 
. teo-fa n ia ł^  s łabość ,  i p rz y z n a w a ła  s ię  n ie raz  

kić Sj 6 P izy  h rab i .  Z a c z ę ła  te r a z  znów cheł-  
^ a ć  a ’ : . s>ę je j  d o tą d  je szcze  n ie  z d a rz y ło  p rz e -  
n n' n e S° z licznych  Viellebehen z jedzonych  
n ew}żs^’ >Że c h c ia ła b y zna laźć  ko goś ,  coby j ą  

zebiera2,y i w tej g rze .  N as tęp n ie  p o c z ę ła  pilnie 
®aęła; c d ak ty le ,  i gdy z n a la z ła  to  czego p ra -

aif ik?  0 s ig o dw aży  pierw szy , ry c e rz  czy g ie r -
'' 'azo0 Vała w ierszem  Szylle ra ,  p o dn o -  

yste d a k t  jOWocamk w k tb ry m  z n a jd o w a ły  się

Ŝ ecbei!f r~, ° d p o w ie d z ia ł  h ra b ia ,  w y c iąg a ją c  z po- 
r Skę po w azon .

S ta r c ie  h i s z p a ń s k o -a m e ry k a ń s k ie  od k i lku  dn i 
s t r a c i ło  o s t ry  c h a r a k t e r  ja k i  z r a z u  p rz y b r a ło ;  
p rz y n a jm n ie j  w iadom ośc i d z is ie jsze  są  sp rz e c z n e .  
J e d n e  p o z w a la ją  p rzew id yw ać  z go dn e  z a ła tw ie n ie  
sp raw y , j u ż t o  że S ta n y  Z jednoczone  n ie  są  p r z y g o ­
to w a n e  do w ojny  z H jsz p a n ją ,  jużto , co j e s t  n a j -  
p r a w d o p o d o b n ie j s z e m ,  źe się u lęk ły  w m ięszan ia  
A nglji  i N iemiec, k tó r e  są  sy m p a ty czn ie  d la  rz e c z ­
pospolite j  h iszp ańsk ie j  usposob ione .  Jak k o lw iek  
b ądź ,  p r e z y d e n t  G r a n t  ok az y w ać  ma te r a z  u sp o so ­
b ien ia  p o jed n aw cze  w zg lędem  H iszp an j i ,  i s p rz e c z ­
nie z daw n ie jszem i w iadom ościam i,  zg o d z i ł  się n a  
zw ło k ę  ja k ie j  rz ą d  m a d r y c k i  w y m a g a ł  d la  r o z p o ­
z n a n ia  za jśc ia  w S a n t ia g o ,  i d a n ia  sa ty sfak c j i  S t a ­
nom Z jednoczonym . Z d ru g ie j  a to l i  s t ro n y  d e p e ­
sze z a w ia d a m ia ją  o g w a ł to w n e j  sp rzec zce  m iędzy  
p. C a s te la r  i j e n e r a ł e m  Sickles p o s łem  a m e r y k a ń ­
sk im  w M adryc ie ,  o n a g łe m  z e r w a n iu  s to su n k ó w , 
o d e m o n s t ra c ja c h  lu dn ośc i  m a d ry c k ie j  p rzec iw  j e ­
n e ra ło w i  Sickles, i wreszcie  o w y s ła n iu  z W a s z y n g ­
to n u  u l t im a tu m  z n a d e r  w yn ios łem i i p rz e s a d z o n e -  
mi ż ąd an iam i .

W spom nie l iśm y  wyżej, że i N iem cy o k a z u ją  
ocho tę  w m ieszać  się w s ta rc ie  h is z p a ń sk o -a m e ry -  
k ańsk ie ,  jeś liby  ono m ia ło  g ro ź n y  d la  p o k o ju  p r z y ­
b rać  c h a ra k t e r .  W is tocie  d z ienn ik i  m ad ry c k ie  
z a w ia d a m ia ją ,  że  p. C a s te la r  o t r z y m a ł  z B e r l in a  
za p ew n ien ie  o na jżycz liw szych  u sp o so b ien iach  g a ­
b in e tu  ce sa r sk o -n iem ie ck ie g o  ’ w zg lędem  H iszp an j i  
w sp raw ie  ze S ta n a m i  Z je dn oczo nem i.  T u  nie od- 
rzeczy  będz ie  p rzypom nieć ,  że  p rzed  p a r ą  m ie s ią ­
cami, gdy  r e s t a u r a c j a  m o n a rc h j i  B u rb on ów  we

S e k w e s t r a to r  p o w ia tu  S łu p e c k ie g o  p o d a je  do 
pu b liczn ć j  w iadom ości,  iż w dn iu  2 0  l i s to p ad a  (2 
g ru d u ia )  r. b. o g od z in ie  10 z r a n a  odbędz ie  s ię  
g ło ś u a  l icy tac ja  we w'si G ro dcu  na  sp rze d a ż  z a j ę ­
ty ch  p rz e d m io tó w  u byłój właścicielki* te jże  wsi 
h ra b in y  B ie l ińsk ie j ,  na  po k ry c ie  za leg łośc i  s k a r b o ­
wych, a mianowicie: mebli,  w e łn y  i in ny ch  p r z e d ­
miotów. S łu p c a  d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  1873  r.

S e k w e s t r a to r  pow ia tu  S łu p e ck ieg o  Tom ański.
(6 0 9 -3 -2 )

K s ię g a r n ia  i s k ł a d  n u t  J .  M it tw ocha  w K aliszu .  
M a h o n o r  don ieść  Sz. P ub l.  iż n ab y w szy  w m a ­
łe j  ty lko  liczbie p o z o s ta łe  e g z em p la rz e  d z ie łk a  
I». t. „Co to jest życie111 p. 2. zn i­
ża  cenę  d o ty c h c z a so w ą  z k op .  30  na  kop. 15, 
o raz  s ło w n ik  k ie szo nk ow y  P o ls k o -R u ssk i  na  kop. 
2 0  póki zapasy  tychże  w y s ta rczą .  (5 9 8 — 3-3)

P rz y  k s ię g a rn i

ALFONSA HURTIGA
W K A L IS Z U ,

o t w a r t ą  z o s t a ła  czy te ln ia  f r a n c u z k a ,  o p a t r z o n a  
n a jn o w sz e m i d z ie ła m i  z P a ry ż a  sp row ad zon em i;  
s k ł a d a  się z p rz e sz ło  1500  tom ów. W a ru n k i  
są  n a s tę p u ją c e :  a b o n a m e n t  m ies ięczny  75 kop . ,  i 
k a u c ja  rs. 2. ( 5 8 0 - 6 - 6 )

Niżej po dp isany  po leca  się Szanow nej P u b l ic z n o ­
ści w ygodn ie  u rz ą d z o n y m

PASSAŻERSIUM
z Turku do K alisza i na odwrót

k u rs u ją c y m  codziennie. W y ch od z i  z T u rk u  
o godzinie  12 w nocy, z K a lisza  o godz in ie  4  po 
p o łu d n iu .  S ta je :  w K aliszu  w ho te lu  K r a k o ­
w skim  p rzy  ulicy Ś -g o  M ik o ła ja ,  w T u r k u  w o b e r ­
ży p a n a  S tack iego  w ry n k u .

(597 '— 4-4 )  A. Nejman w łaścicie l .

—  Za pozw olen iem  p ana!  —  r z e k ł a  Róża, —  
n a jp ie rw  w a ru n k i ,  zasady  i p ra w a ,  na  mocy k tó ­
rych  będ z ie  odbyw ać  się te u  tu rn ie j  dowcipu. 
N a j t ru d n ie j s z e  ty lko  p róby  są  nas  godne.

—  W  ta k im  raz ie  pozwolę s o b i e ,— r z e k ł  p a ­
s to r ,  —  podać  sposób tej g ry ,  k t ó r ą  n iadaw no  
w idz ia łem  n a  weselu u je d n e g o  z m ych  sąs iadów ; 
sposób w sam ej rze czy  b a rd zo  m i ły  i dow cipny, 
a  mianowicie: g ra ją c e  osoby, k tó r e  m ów iły  je d n a  
d ru g ie j  „ ty ,” o d tą d ,  gdy  się z a c z y n a  g ra ,  pow inny  
mówić „ p a n ,” i na  odw rót.  K to  p ie rw szy  s ię  o- 
myli, te n  m a się rozum ieć , p rz e g ra ł .

—  J a k  p an  to  u w ażasz?  —  z a p y ta ła  R ó ża  u- 
śm ie c h a ją c  się.

— W  k a żd y m  ra z ie  j e s t  to  dosyć  t r u d n e m  — 
o d p o w ied z ia ł  h ra b ia .

— B ą d ź  p an  o m n ie  inaczej p rz e k o n a n y m .
—  B a rd z o  c ieka w y  je s tem  usłyszeć .
—  B a rd z o  być może.
—  J a  myślę, źe lepiej p an  w y b ie rz  co innego .  

T en  sposób m ów iąc  o tw arc ie ,  z d a je  mi s ię  coko l­
wiek dz iw aczn ym , w t r ą c i ł  von W e js sen b ach ,  k tó ­
ry  znów  z a c h m u rz y ł  się podczas te j  rozm ow y.

Nie, nie! —  z a w o ła ła  z żyw ośc ią  R ó ż a , —  
ow szem, owszem, to  b a rd zo  z a b a w n e .  K on ieczn ie  
t r z e b a  p rzy jąć  te n  w arun ek ,  a to  tern więcej j e ­
szcze, że t a k  w idocznie  i n iew ą tp l iw ie  się n as  b o ­
isz! J a k ż e  p an ie  r y c e r z u ?  — k ob ie ta ,  s ł a b a  k o ­

bieta ,  więcej od cieb ie  m a  m ę z tw a !  N iechże  p r z y ­
na jm nie j  p a s to r  zaw s ty d z i  r y c e r z a !

—  Z a  pozw o len iem ! — r z e k ł  h r a b i a ,  p r z y ­
t r z y m u ją c  r ę k ą  w azon ,  k tó r y  się coko lw iek  p r z e ­
chy li ł  na  s t ro n ę  pa s to ra .

— A więc w o jn a ?  — z a w o ła ła  Róża, śm ie ­
j ą c  się.

—  A te r a z  w s ta ń m y ,  jeś l i  ł a s k a  - r z e k ł  W e j - ' 
scn b ach ;  o d su w a jąc  swe k rz e s e łk o  z posp iechem , 
k tó r y  u s z e d ł  uw agi R óży i h rab ieg o ,  lecz p a s to r  go 
s p o s t rze g ł :  p a t r z ą c  b a d aw c zo  swoim zw ycza jem  
z pod św iecących  o k u la ró w  na w szystko  co się 
d z ia ło  p r z y  stole. v

H ra b ia  ch c ia ł  o d k o rk o w a ć  je sz cze  j e d n ą  b u te l ­
kę , a le  W e js se n b a c h  ośw iadczy ł ,  iż ju ż  d aw n o  czas 
w stać  od  s to łu ,  ażeby  zobaczyć  _ogi'ód, o r a n ź e r j ą  i 
inn e  je szcze  p rz e d m io ty ,  a przed nocą  wrócić  do 
dom u.

P oczem , w ziąw szy  p a s to ra  pod  rę k ę ,  zbliżył się 
do d rzw i prowadzących n a  ta r a s ,  i p ro s to  z tą d  
zesz l i  do ogrodu.

R óża i h ra b ia  udali się za nimi n ie  b a rd z o  sp ie ­
sznie. P a s to r  by ł  ta k im  z n a w c ą  i, a m a to re m  o- 
g ro du ic tw a ,  że h ra b ia  m ó g ł  bezp ieczn ie  p o z o s ta ­
wić przy  nim von  W e js se n b a c h a  p o dczas  zw ied za ­
nia o g ro du  i o ran że r j i .

{D alszy ciąg nastąpi).
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do klasy V obecnej loterji,  są jeszcze  do nabycia  
kantorze  loterji Juliusza Mittwoch w Kaliszu

Zlecenia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.
, (5 8 2 -4 -3 )

Ja Niżej podpisany Patron przy Trybunale  
Gywilnym w Kaliszu, mam honor podać do wia­
dom ości publicznej, że objąłem  akta po b. Patro­
nie W. Franciszku Nowickim, in teressow ani w ięc  
raczą zg łos ić  się do otworzonej przezem nie  kau- 
cellarji przy ulicy Piekarskiej w domu p. Maineioka.

( 6 0 5 - 4 - 3 )  A rtu r Porow ski.

MASZYNY
ID O  S Z Y C I A

W eelera et W ilsona, Singer a, oraz 
ręczne Lincolna, sprzedaje po ce­

nach um iarkow anych

Skład żelaza EDMUNDA BERGEMAN, ulica W arszawska Nr. 45 w Kalisza.

Do handlu win Zygmunta W artskiego  
nadeszły różne delikatesy, jako to:

Ostrygi Ostendzkie,  
Ryby morskie,
Ryby w oliwie, 
Kawior Astrachański,  
Seczunge,
Śledzie  w oliwie,

Sardynki,
Sardelle  węgierskie,  
Killki,
Minogi,
Węgorz morski w oliwie  

i różne sery.
( 6 1 0 — 3-2)

bjąwszy od wielm ożnego Puscha hotel W ie ­
deński w Kaliszu, przy ulicy Grodz­
kiej znajdujący się, po rozprzestrzenieniu  
i odpowieduiem urządzeniu takow ego we-  

die wszelkich w ym agań  postępu, mam zaszczyty  
polecić się łaskaw ym  w zg lęd om  publiczności

KSIĘGARNIA
A  T  .TPD T T S A  HZTTZR/ITG-.A.

W KALISZU,

przy ulicy W arszawskiej, obok apteki p. R zączyńsk iego ,

P R E N U M E R A T A
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  1 r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet  i pism perjodyczuych, w kraju i zagranicą wychodzących, o ia z  na dzi 
poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku gdzie i przez kogo og łaszane; odnoszenie  

płatne. Na prowincję ekspedjuje s ię  wprost z redakcji pod opaskami.
(DOtł* 1 D 'o j

(5 4 1 -1 0 -1 0 ) Emil Gessuer. l i s t e w  na osoba, posiadająca dwa obce j ę z y k i ! 
i f i l l f r a n c u z k i  i niemiecki życzy przyjąć miejsce, j

i i. _ l . . .  I m u  n i  r ł n  n G P Z f l  t k l l  l f l . -  '

est  do wypuszczenia w każdym czasie  do 
Ś -g o  Jana r. p- 1874  mieszkanie s k ł a d a - 1
jące  się z pokoju m ieszkalnego i z poko-j
ju  kuchennego . Mieszkanie to  jest w d o - ; 

inu p. Bergandera w ulicy Ciasnej na N o w e m ;
Mieście. Lokal po wyprowadzeniu się p. W iśn ie ­
wskiej. 0  2 )

ktoby potrzebow ał takowej do początkują­
cych dzieci raczy się z g ł i s i ć  do p. Jankowskie­
go w domu p. M łodeckiego, pod As 54. (614)

am za szczyt  donieść Szanownej ! _̂ 
|  bliczności, że przy ulicy ^ rC% ,  

wskiej w domu p. Czariioż) _ . . . teii-
Nr. 177, naprzeciw apteki p - " j 
scha, o tw orzyłem

Kilka stadników

Ą W Skalmierzu o 5 w iorst od m. B łaszek  
I jest do odstąpienia'jeleń trzyletni dobrze |

_________ ^ u trzym an y  i dosyć ła sk a w y . Bliższa
wiadomość w redakcji Kaliszanina. ( 6 1 6 - 3 - 2 )

Dowód
z dnia 17 sierpnia r. b. Al 243, wydany przez o d ­
d ział Banku Polskiego w Kaliszu, na zastaw ione  
tam że 5 procentowe listy zastawne w summie rs. 
1000, zaginął; w skutek czego stosowne zastrze­
żenia poczynione zo s ta ły .—  D aw id Stein.

(5 87 -3 -2 )

W dniu 6 listopada r. b. w ieczorem  na uliczce  
Przechodniej pomiędzy ulicami Marjańską a W ar-  
szawską, zgubiouo tabak ierkę  srebrną, po-> 
d łużną, czw orograniastą , m ałą , z wierzchu na n ie ­
b iesko emaljowaną. Ktoby takow ą znalazł,  raczy  
tęż  oddać do redakcji Kaliszanina, lub do drukar­
ni W. H indem itha, za nagrodą półtora ru ­
b la .—

-  -  r a ‘ i
sy h o l l e u - :

.derskiej,  od roku do siedmiu kw arta-'  
łów  mające, zdatne do użycia, chodo-j  
wane z oryginalnych przodków, oraz

   t r y k i  a n g ie l s k i e
Sonthdow n z im portowanych zw ierząt  pochodzące,  
są każdego czasu do nabycia  u N addzierzaw cy i 
dobr księcia  Turn-Taxis  w dominium K ro to szy n . ' 

(618)  Scholtz.

sk ład  ubiorów dam skich w -  -
wszej formie, po cenie umiarkowanej, l ia a t0 . nlp 
konywam wszelkie  roboty zamówione, z doki*  
ścią przez czas krótki wedle życzenia  stroo- -e. 

Proszę Sz. publiczności o łask aw e  uw zg lęd n*i 
( 6 1 2 - 3 - 1 )  Z .  P A 1 '

Kurs Giełdy W arszawskiej
Dnia 8 5  listffpada 1873 r.

M onet; i pap ier;.

D nia 2 3  listopada, w niedzielę ,  idąc  j 
przez ulicę Babinę do kościo ła  Kanoni-1 

ków, jzgubiono kołnierz czarny skonsowy; ła ­
skawy znalazca raczy go oddać do w łaścicie la  d o - 1  

mu W’-go Kolasińskiego, a osoba poszkodowana  
chętnie nagrodę wypłaci.  (6 15 )  |

Do handlu kolonjaluego i galanteryjnego B E R ­
N A R D A  K A P Ł A N  przy ulicy W arszawskiej obok 

W . Mamrotha, nadszedł transport świeżych

Pół-Im perjały rossyjskie
Pruskie ta l............................................ .
Listy z.ast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ „ serji U. , , ' 100
„ „ nowe 5°/0 z r. 1809. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziernsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1800 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

„ ii , n n 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż olaz..
„ D rogi Źelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie . .

I Ł I C K I R i l !  PARÓW Id
lii

P I E H I T I K O W
toruńskich i norymbergskicb, które sprzedają się  
po cenach fabrycznych; oraz wielki wybór ZA“ 
B A U E K  dziecinnych; z czem poleca się Szan.
publiczności. __

(617) H. K ap łan .

oryginalne A n g i e l s k i e ,  wydające od razu 
cz yste  zboże, są do wynajęcia każdym czasie.  
Reflektanci zg łaszać  się raczą do niżej podpisa­
nego. i .  Sczanieckiego
w Kaliszu, ulica Józefina Nr. 561. ( 6 1 6 - 3 - 1 )

W  Niedzielę  rano o ko ło  godziny 7-ej zna lez io ­
ny zo sta ł  kołnierzyk futrzany damski.
Osoba poszkodowana zechce się zg łos ić  do R e­
dakcji o w iadomość. (613)

W artość kup. od L. Z. starych k 170 
„ » „ „ nowych „ 212 ^
„ „ „ Likwidac. „ 193 J j

ż n d a j o . p

R u b l e  i k°P*

94 55
94 45

79 55

156 50

70 75

113 75

102 
105 50

T E A T B -

W dominium Majaczewice 2 mile od 
m. Sieradza je s t  do sprzedania iOO 
jflAOOK owiec i IOO sko­

pów po 2 i 3  lat mających. ( 5 8 9 - 3 - 3 )

. . i ” (<
W sobotę: „Tliąż za drzw ia1** koin^L  

retka), „M iłość niew iniątka >  (o1
l - e m  akcie), „Załoga okręw

retka) .  _ .
W niedzielę: „P ięk n a  C*al«* w V

retka), „II H ism rka”  (kornedJ .etk<*5 
akcie) i „  W erbel domowy11 (°l 
lankow al.

I»

Redaktor, .1 . T a ń s k i . W drukarni W ydaw cy , W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rzą d o w ej.

i


